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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 18. Lipca.

Z b i ó r  p r a w  ogłasza teraz n o w ą  k o u -  
w e u c y ę  k a r t e l o w ą ,  zawartą d. 2 0 . f6 .  M a
ja r. b. między Rossyą i Prusami. Z miesiącem 
Sierpniem układ ten w wykonanie wchodzi i koń
czy owę tymczasowość, która połączona z ró- 
żnerni niedogodnościami dla obu państw , po 
upływ ie dawuiejszej konwencyi kartelowej r. 
1830 . od W rześuia r. 1842 . dotychczas trw a
ła. ^  prawdzie doświadczenie zbiło zdanie 
tych, co (podług doniesień gazeciarskich) bez 
istnienia kartelu utrzymanie rossyjskiego kordo
nu celnego i strzeżenie granic przez wojsko ros- 
syjskie za niepodobne poczytyw ali; bo podczas 
jesieni r. 1842 . kordon rzeczony w dawniejszej 
ścisłości istniał i nie mauiy wiadomości, żeby 
Rossy a wojska których pobyt nad granicą za ko
nieczny poczytywała, dyslokowad miała. J e 
dnakie  częste przejścia poddanych rossyjskich 
w  granice Prus, po większej części aby ujść 
konskrypcyi, istotnie się w ydarzały i nie za
wsze można było nastręczyć im sposobność do 
zarobku i własnego utrzymania się albo tez 
skłonić ich do karzystania z nastręczonej spo
sobności. Przeszło 400  osób trzeba było kom 
paniom fortecznym przekazać, aby  pod karno
ścią wojskową ująć im sposobność włóczenia się 
po kraju.

Rossyjskim j polskim poddaDym, chcącym

się wyuieść do P russ, tutaj bezwarunkowo i na 
zawsze przytułek dawać i obmyśleć dla nich po
mieszczenie w tych częściach k ra ju , gdzieby ze 
względu na język i narodowość jedynie środki 
utrzymania znalcść m ogli, byłoby z czasem nie- 
podobnćm do w ykonania, nie c h c ą c  samych 
poddanych pruskich o straty przypraw ić i pań
stwa uowemi obarczać ofiarami. Tern mniej 
dałoby się więc usprawiedliwić, gdyby rząd 
pruski wznowienia kartelu unikać chciał, k iedy 
go tenże kartel li tylko do tego zobowięzuje, 
co państwa zaprzyjaźnione i bez układu sobie 
nawzajem wyświadczać zw ykły , t. j. do wyda
wania sobie nawzajem zbiegów wojskowych 
i uchodzących przed powinnością służenia w w o j
sku, oraz zbiegłych zbrodniarzy i do odbierania 
sobie nawzajem osób, które będąc poddanemi 
jednego państwa, w drugićm przebywają i dla 
tegoż ciężarem się stają. Tych tylko przedm io
tów tyczyła się dawniejsza kouweneya z roku  
1 8 3 0 .; zbrodniarze polityczni nie należą, jak  
to tu i ówdzie przypuszczano, do obręhu onejże, 
oraz nie ściąga się ona do przestępstw  celnych 
i poborowych państw kontrahujących. N a tych
że samych zasadach polegając by ło  więc tylko 
zadaniem rządu przy przywróceniu kartelu po- 
jedyńcze warunki dawniejszej umowy stosownie 
do doświadczenia zm°dyfikow ać. Jakoż po- 
równywając dawniejszy kartel z teraźniejszym 
każdy łatwo się przekona o polepszeniach, sta
nowiących istotną różnicę jednego od drugiego.
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I  w nowej konwencyi zobowiązały się Prusy dla drugiego ciężarem będącą przyjąć ma, usta-
i Rossya, że zbiegów, skoro za takowych uzna- wiono teraz jako główną zasadę,’ że każde pań-
ni zostaną, niezwłocznie sobie wydawać będą, stwo do przyjmowania swoich własnych pod-
osoby jednakże do służby wojskowej zobowią- danych na przypadek wydalenia ich jest zobo-
zaue tylko za poprzednią rekwizycyą ich rządu, wiązanem, l io  tego dodane są szczegółowe
Rożnie od konwencyi z innemi państwami za- ustanowienia, zmierzające do ułatwienia wyda-
w artem i, układy z Rossyą zawsze zawierały lenia uciążliwych osób do drugiego kraju, do
postanowienie, stosownie do którego po upły- którego należą i do poruczenia wykonywania
wie pewnego czasu, jeżeli reklamacya osoby tych przepisów władzom nadgranicznym, mo-
w  tym czasie nie nasląpiła, zobowiązanie pań
stwa do wydania onej ustawało. Aby nie roz
rywać węzłów, które wychodźcę po dłuższym 
pobycie w nowoobranej ojczyźnie z tąże łączyć 
zw ykły , czas ów teraz na 2 lata skrócouo, pod
czas kiedy dawniej 5 lat wynosił. Źe zaś, bez
względnie i na to, ci zbiegowie i do służby 
obowiązani wydaniu ulegać nie mogli, którzy 
podczas przerwy kartelu od d. 29. W rześnia  
4 842 . r. aż do dnia, w którym now y kartel 
w wykonanie pójdzie, z jeduego państwa do 
drugiego uszli, rozumiało się samo przez się. 
W szakże  wyraźna jeszcze ugoda wszelkie w tej 
mierze wątpliwości usuwa. Zadowolui to za
pewne publiczność, iż nie uznano rzeczą stoso
wną za wykrycie zbiegów nagrody wyznaczać. 

Ważniejsza zmiana ukazuje się w nowej kon
wencyi pod względem wydania zbiegłych zbro
dniarzy kryminalnych. Kouwencya nie wyli
cza wprawdzie pojedynczo zbrodni, ustalają
cych wydanie; ale zezwala też tylko na me, 
jeżeli czyn obwinionego podług własnych praw 
państwa, do którego reklamacya jest wydana, 
karze kryminalnej podpada, a wyrok w tej 
mierze poruczy się sądowi najwyższemu, w ob
wodzie którego zbieg przebywa. Aby dowieść 
obowiązku wydania, do rekwizycyi dołączony 
być  winien wyrok kary albo postanowienie do
tyczące nastąpionego już śledztwa kryminalne
go, z wyrażeniem bliższych szczegułów popeł- 
nionej zbrodni. W arunki te zgadzające się z 
ustawą prusko-belgijską z dnia 29. Lipca roku 
1836 . wykonanie sprawiedliwości ułatwią i za
pobiegną tem u, żeby nikogo na samo podejrze
nie nie wydawano. Własnych poddanych 
zwykle żadne państwo jedno drugiemu nie wy
daje; zasadę tę przyjęto też bezwarunkowo 
w nowej konwencyi, więc li tylko cudzoziem- 
cy wydaniu podpadają.

Najważniejszą dla Pruss część konwencyi sta
nowią ugody względem wzajemnego zobowią. 
znnia przyjmowania indywiduów drugiemu pań
stwu uciążliwych. Podczas kiedy dawniejsza 
konwencya z r. 1830. w każdym pojedynczym 
przypadku od porozumienia między obydwoma 
panstwy czyuiła zawisłem, czy jedno osobę

gącym najlepiej rzecz całą osądzić i załatwić. 
T e  umowy nie tylko odpowiadają interesowi 
rządu, lecz leż przyczynią się do zaslouieuia na 
przyszłość przebywających za granicą podda
nych od nieprzyjemności na które dawniej przy 
zachodzącej trudności rozstrzygnienia, ażali isto• 
tnie wydaleni być powinni, narażeni byli.
Oprócz lego zawiera ogłoszona teraz konwencya 

wiele nowych postanowień celem zapobieżenia a 
nawet i ukarania takowych pogwałceń tery tory - 
um, jakie nie raz przy' ściganiuzbiegów i kontra- 
wenieutów wydarzały się. Owym  wypadkom 
z trudnością tylko tamę można było położyć, 
dopóki nie wyrzeczono w umowie, że każdy 
czyn urzędow y, spełniony przez urzędnika w 
granicach drugiego państwa, zgwałcenie tych 
granic w  sobie mieści. Teraz to wyrzeczono i 
równocześnie względem sposobu postępowania 
szczegulowe ustanowiono warunki, co dla uza
sadnienia zgwałcenia i osoby sprawcy nastąpić 
ma. Nieustającym, raz na zawsze dezygnowa- 
liyin kommissarzom, tworzącym kommissyję 
mieszaną, poruczane zostanie w przypadkach 
wątpliwych badanie czynu. Im bardziej postę
powanie takowe do przyśpieszenia śledztwa i 
zabezpieczenia ukarania sprawcy zmierzać się 
zdaje, tein bardziej tuszyć sobie można, że 
ścisłe wykonywanie tych przepisów do tego się 
przyłoży, że zgwałcenia granic coraz się stana 
rzadszemi. ,

Nie jest tu miejsce, aby wchodzić w szcze
góły układu. Powyższe uwagi dopełniają je
dnak celu swego, podając w ogólnych zarysach 
treść i przedmiot onego i zapobiegając niepo
rozumieniu, jakoby układ ten także wzajemne 
przyrzeczenia między Prusami i Rossyą za
wierał, któreby Prussy innym państwom dać 
ociągały się.

Z B e r l i n a ,  dnia 10. Lipca. — Ogłoszenie 
wezwania do zawiązania p o w s z e e h n e g o  n i e 
m i e c k i e g o  z w i ą z k u  n a r o d o w e g o ,  pod 
względem gazet tutejszych od władzy cenzu- 
ralnej dopóty zasuspendowanem zostało, do
póki nie nastąpi potwierdzeuie rzeczonego to
warzystwa przez Mininisteryum. — Osoby do
brze zwykle zainformowaue donoszą, że niepo-
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kojące pogłoski rozsiewane pod względem bli
skiego przekształcenia Najwyższego Koliegium 
Cezuralnego, są b e z z a s a d n e .  — Słychać, że 
N. Pan ku końcowi miesiąca biez. do Szląska 
się uda. —  Rozprawa Doktora R u g ę  przeciw 
narodowi niemieckiemu w wychodzącym w Pa
ryżu dzienniku niemieckim "3>onvartź« i u ,ia® 
przedmiotem powszechnych rozmów. W  wspo- 
mniauym dzienniku udzielono równocześnie li
stę autorów niemieckich i t. d. —  na których 
Dr. Rugę i inni w Paryżu przybywający Niemcy 
klątwę rzucili, jako na czci honoru pozbawio- 
nycb. __ powszechną tu zwraca uwagę dołą
czony do angielskiej gazety »Tunch« rysunek 
dotyczący Irlandyi i Polski. Królowej W i-  
kiorvi włożono tam w usta następujące słowa: 
Brother, brother, we ane both in the wrong! 
(Bracie, bracie, my obaj nie jesteśmy spra
wiedliwymi!) ___________

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 9. Lipca.

Dzień onegdajszy, jako roczuica urodzin J .  
Cesarskiej Mości, obchodzony był w mieście 
Haszem z jak największą uroczystością. W  go
dzinach rannych odprawioue zostały solenne 
nabożeństwa w kościołach różnych wyznań. — 
W  kaplicy obozowej, w obec zgromadzonych 
generałów i wielu znakomitych osób, odpra
wioue zostało uroczyste nabożeństwo, po któ- 
rem w czasie hymnu dziękczynnego, ozwało 
się 101 wystrzałów z dział, a następnie odbyła 
się parada wojsk, zgromadzonych w obozie. 
O  godzinie 4. z południa, J O .  Książe war
szawski dawał świetny obiad w zamku, na któ
ry najznakomitsze osoby były zaproszone. 
Wieczorem dane było w wielkim teatrze wido
wisko bezpłatne, zakończone stosowną do oko
liczności kantatą. Rzęsiste oświecenie miasta, 
do późuej nocy trwające, zakończyło uroczy
stość dnia tego.^

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 4. Lipca.

Depesze telegraficzne donoszą z Tulonu, że 
Książę Joiuville P° pięciodniowej przeprawie 
przybył dn. 28. Czerwca do Oranu. W  tymże 
samym czasie doszły nas inne depesze telegra
ficzne z Marsylii zawierające następne sprawo
zdanie generalnego gubernatora Algervi do mi
nistra wojny, datowane z U s z d y  w państwie 
ntarokariskiein, dnia 19. Czerwca.

*Dnia 16. Czerwca oznajmiłem dowódzcy 
marokańskiemu, że wyruszę k u U s z d z i e ,  o 

fiarując mu jednakie warunki ,  jeszcze przed 
utarczką l5 g o  ułożone. Odpowiedział dość 
łagodnie lecz nieprzyjmując niczego. Dnia 19. 
wszedłem bez oporu do Uszdy. W ojsko  ma
rokańskie wyszło było poprzedniego wieczora 
w największym nieładzie. Niezgoda wdarła się 
między dowódzców a w wojsku panuje zupełna 
niekarność. Mały ten korpus zdaje się być  
zupełnie rozwiązanym; Uszdy o ile możności 
ochraniać będziem. Dnia 21. opuszczę ją zuo- 
wu i wezmę około 1 5 0  ludzi z mieszkańców 
tlemceńskich i osiadłych między gruzami Deiry, 
których tu gwałtem zatrzymano i którzy chcą 
nam towarzyszyć.«

Uszda miejsce zamknięte murami swych o- 
grodów, będące pod obroną wielkiego K a s -  
s a u b a c h u  czyli twierdzy, jest pierwszem mia
stem cesarstwa marokańskiego od granicy al
gierskiej. Oddalone jest od niej o trzy godzi
ny  jazdy, o sześć godzin zaś od Lalła Magrnii, 
gdzie się obecnie zuajduje obóz marszałka Bu- 
geauda, zkąd tylko dziewięć godzin do Tlern- 
zenu. Granice, które sobie z tej strony Fran- 
cva wytknęła, opierają się uietylko na miejsco
wości, lecz i na poprzednich historycznych sto
sunkach. Marokańczycy zaś chcą, żeby F ran
cuzi opuścili lewy brzeg Tafny i cofnęli się na 
brzeg prawy, to jest o pięć mil dalej niż gra
nica, którą sobie wyznaczają. Gdyż podług 
mniemania Francuzów A l g i e r j a  kończy się na 
zachód nad morzem przylądkiem Małonia, gdzie 
ujście małej rzeczki oznacza granicę. Kraje, 
które rzeka M i l o r i a  wraz z odnogami swemi 
oblewa, należałyby do M a r o k a ,  okolice zaś 
Tafny z jej odnogami do Algieryi. S trumyk 
Muilah więc, nad którym teraz Francuzi stoją 
obozem, wypływając z gór Uszdy i wpadając 
do Tafny, stanowiłby granicę zachodnią: po
łudniowo ■ zachodnią granicę tworzy pustynia 
Angad. G o r  i cała kraina rozciągająca się pod 
południkiem Tlemcenu należą do Algieryi; jest 
to zachodnia część Sahary, gdzie się znajdują 
tu i owdzie rozsypane miasteczka, których mie
szkańcy żyjąc spokojnie trudnią się po większej 
części przemysłem. Ten kraj zawiera także po
kolenie arabskie U l e d - S i d i - S c h e i k ,  z F ra n -  
cuzami sprzymierzone, którego stolicą jest El- 
A b i e d  prócz innych dziesięciu pomniejszych 
miasteczek, pomiędzy któremi najodleglejsze jest 
F  a r e k na drodze z 1 i g u i g u do T  a f i 1 e t u. 
Cały ten pas od przylądku M i l o n i a  aż da 
miasteczka F a r e k  należał, jak twierdzą Fran
cuzi, zawsze do A l g i e r u ,  tak jak niegdyś po 
rozdzielę państwa Almokadów, którzy po Al- 
a i o r a w i d a c h  nastąpili, był częścią sułtanatu



tlemceóskiego. G d y  Francuzi Tlemcen zajęli, 
ogłosiły się niektóre pokolenia górnego okręgu  
Dszebelii za M a ro k a ń cz y k ó w ,  choć przez długi 
czas n ieuznawały ani panow ania T u r k ó w ,  ani 
M arokańczyków . Pou iew aź  zaś przytułek i p o 
m oc dawały  buntowniczym  pokoleniem, przeto 
G ene ra ł  B edeau  przedsięwziął je podbić. U p o 
k o r z y ł  Maliuków, Snusów, M ansurów  i innych, 
z d o b y ł  szturmem K el S nusów , skałę o b w aro 
w an ą ,  do której T u rc y  nigdy przystąpić nie 
śmieli i całą ludność tej okolicy podbił pod 
w ładzę Francyi.  Stało się to p rzed dwom a laty, 
a  od  tego czasu rząd marokański nie rościł so
b ie  żadnego p raw a do jakiejkolwiek części k ra 
ju  tlemceńskiego.

Podczas gdy generalny G ubernato r  ciągnął 
k u  Uszdzie , G enerał Lam oric iere ruszył w ste
cznym  pochodem z częścią swej dyw izyi ku  
M a sk a rze ,  a b y  na przypadek  bronić przeciw  
A b d - e l -  K aderow i południowej i po łudu iow o-  
zachodniej strony, której już prócz tego bronią 
k o lu m n y  ustawione na pograniczu małej pus ty 
n i  w S e b d u ,  Saidzie i T ia rec ie ;  gdyż nieustra
szony  ten Szeik czycha ty lko na chwilę sposo
b n ą ,  aby  wpaść do  prowincyi orańskie j,  spu 
stoszyć ją i złupić. Zresztą wszystkie pokole-  
uia tej p ro w in c y i  są zupełnie s p o k o j n e ; iiieo- 
kaza ł  się między niemi żaden znak buntu  p o d 
czas gdy  armia m arokańska stała nad  granicą 
a w ew nątrz  k ra ju  żadnego wojska nie by ło .  
Tymczasem obmyślono już wszystkie środki ku  
obron ie  całej k ra iny T e l l ,  okolicy bogatej 
w  zboże ,  nad granicą Sahary  leżącej. G e n e 
r a ł  T e m p o u r re  z oddziałem swoim stoi w twier
d zy  S e b d u ,  którą właśnie teraz stawiają, d w a
naście mil ku południow i od  Lalla M agrnia ; 
P u łk o w n ik  E y u a rd  znajduje się w  Saijdzie 
tw ierdzy, którą właśnie budow ać  zaczęto 12  
mil na po łudnie  od M askary . G enera ł M arey  
m a zająć s tanowisko przy Tiarct. W szys tk ie  
te  tw ierdze o t rzy  do czterech d n i 'o d  siebie 
oddalone ,  w  rów ne j odległości od fortec linii 
w ew nętrznej będ ą ce ,  mają utrzym ywać spo- 
ko jnosć w  Tell  i w Saharze. Z drugiej s trony  
zaś, ponieważ głów ne trak ty  Telia i najlepsze 
stauowiska Sahary  są niejako w ich okręgu, 
ułatwiają kolumnom francuzkim wypizedzenie  
A b d -  t l -  K ade ra ,  gdyby  się gdziekolwiek oka
z a ł .  > przecięcie mu o d w ro tu ,  gdyby  mimo 
wszelkiej baczności potrafił przedrzeć się aż do 
k ra ju  uprawnego. P rócz  tego kolumna G ene
rała B ourjo lly ,  dowodzącego w Mostaganemie, 
strzeże k ra ju  Flitasów między Tagdemplem 
• Wyższą M iną ,  będąc na pogotow iu , jako re
zerw a okręgu M askary , w yruszyć ,  gdy  tego

będzie trzeba,  do  Saidy lub do Tiaretu . P u? ,  
kow nik  C a v a i g n a c  b ędący  jako centrum 
w Orleansville nad Szelifem tworzy rezerwę 
kolum n w T e n ie t - e l -H a d  i Tiorecie. D ow ódz-  
ca batalionu Bose stoi w okolicach Tlemcenu 
na czele małej lecz żwawej i szybkiej kolumny, 
która kraj w  różnych kierunkach przechodzi, 
ab y  wciąż pokoleniom arabskim okazać p rzy to 
mność wojska francuskiego, w  w iernych w zbu
dzić zaufanie, n iepew nych do posłuszeństwa s p o 
wodować. G enera ł  T h ie rry  dow odzący  w O ra 
n ie ,  organizuje dow ozy  i posiłki przeznaczone 
dla obozu Marszałka. Nakouiec Pułkownik 
Płessier wyruszył z 1 5 0 0  ludźmi z O ra n u  w  ce-  
lu  strzeżenia niższej T a f n y  i zachowania p o 
koju  w okręgu N edrom y.

Doniesienia z Algieru potwierdzają to ,  cośmy 
niedawno powiedzieli o zamiarze zajęcia p e 
wnego punktu  nadbrzeżnego w  bliskości N e-  
drorny. D w a parostatki ciągnąc za sobą o k rę 
ty  handlowe odbiły  d. 2 3 .  z O ra n u  do  Dszema- 
Gasuma i zabrały  z sobą batalion wraz z ży
wnością i am unicyą ,  jakoteż z materyalami po- 
trzebuemi do wystawienia obozow ych  okopów. 
M iejsce to znajduje się p rzy  ujściu strum yka 
T o les ,  k tó ry  z N ed rom y  wychodzi.  N a  p rz e 
ciwnej stronic zna jdu je  się w ysepka zw ana po 
hiszpańsku de los Carcoles ,  (w yspa  ślimacza). 
N iedaleko zlamtąd są w y sp y  Zaphariuy, p rzed 
ujściem Malui należące do Hiszpanii. S tano
wisko w  G asum ie,  p rzy  brzegach marokańskich 
ma służyć do wstrzymania wszystkich napa
dów, k tóreby  nieprzyjaciele mogli przedsięwziąć 
w okolicach uizszej Tafny, między morzem 
i Tlemcenem.

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  d. 28 .  Czerwca. 
O tw ieranie  listów na poczcie sprawiło tu 

wielkie wrażenie. W  Anglii powszechną i u- 
staloną była wiara w  nietykalność pieczęci,  p u 
bliczne dopiero  zeznanie sekretarza ministra 
spraw w ew nętrzuych  zdołało ją obalić; świa- 
domsi rzeczy naturalnie  od  daw na wiedzieli, 
ze się w ydarza ło  n iekiedy takie wdzieranie do 
tajemnicy listowej: przytoczę p rzyk ład  dokła
dnie mi wiadomy. Je d en  z posłów  niemie
ckich dostał kiedyś naganę od swego d w o ru ,  iż 
do depeszów dołącza z gazet w ykra jane a r ty 
k u ły ;  mocno go to zdziwiło, gdyż tego nigdy 
nie czynił,  i opowiedział w ydarzenie na d y p lo 
matycznym klubie. Po wielorakiem d o p y ty 
waniu się i porów nyw aniu  okazało  się , iż owe 
ar tyku ły  poseł holenderski do jednej z swoich 
depeszy  załączył. Posłow ie  udali się więc
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2 użaleniem  do F ree lin ga , ów czesnego  general
n ego  sekretarza poczt. F reeliug zaparł się, 
o św ia d czy ł, iz listy  n igdy n ie  byw ają  o tw iera
n e  i że  się to w  O steudzie  stać m usiało. W sz a k 
że  prędko okazało się d o w o d n em , iż listy  do  
d w o ru  n iem ieck iego  chodziły  na C ala is , za te’m 
w  'Anglii m usiały  b y ć  o tw orzon e. M o że  to  
ta k ie  p osłuży  ku w yjaśnieniu  inaczej n iep oję
tego oporu  ze strony m in isterstw a, m ianow ania  
R ow lauda H ill na sekretarza generalnego poczt, 
jako i tru d n ości, którą k ładziono przeprow a
dzeniu  jego środków  dążących  do prędszej li
s tó w  exp ed ycy i. B ądź co  ch ce , rzecz ta naj
w ięk sze  i najpow szechniejsze w y w o ła ła  obu rze
n ie , tem w ięce'j, i e  A nglicy  w  ży c iu  p ryw a-  
tnem tajem nicę listow ą z najw iększą szauują  
sum iennością, i w ca le  teg o  pojąć n ie  m ogą, 
ab y  rząd tak nikczem nego zw ycza ju  od daw na  
n ie  miał zaniechać. N ie  przyda się  i w y m ó 
w k a , jakob y ob ow iązek  ratow ania państw a b y ł 
w yższym  nad w szelk ie  p rzep isy  zw yczajn ej 
u czc iw o śc i, b o  nikt n ie u w ierzy , a b y  w  na
szy ch  czasach daleko naw et gorzej od  A nglii 
uorganizow ane państw o m ogło b y ć  przez listy  
i sprzysiężen ia  na szw ank w ystaw ionem . T rze
b a  ua lo  b y ć  c iem n iejszym , n iż  się po  m ini
strze p rzypuszcza , ab y  n ie  w ied z ieć , ze  od  
k ilku  w iek ów  czasy  niezm iernej u leg ły  zm ianie, 
i  ż e  dziś lo s m onarchii n ie  le ż y  w  ręku  kilku  
o só b ; k toby  chciał p rzyw od zić  na uspraw iedli
w ien ie , że  o tw orzen ie listów  W a l l e n s t e i n  a, 
K ro m w ella , K olin iego m ogło  państw o ocalić, 
nie w cza sb y  się z tem w y b ra ł d z iś , k ied y  re- 
w o lu c y e  rozszerzają się ty lk o  za pom ocą naj
w ięk szej jaw n ości. 1 cóż pom ógł czarny ga-  
biuet B urbonom ? C z y  polskiej lub belgijskiej 
rew o lu cy i zapobiegło  otw ieranie listów ?  D z ie 
cinna to i nikczem na pozosta łość daw nego bar
b arzyń stw a , którą naród z zadziw ieniem  o d 
k ryw a w  sw ym  rząd zie , i n iepow ątp iew am y  
b yn ajm n iej, ze  rzeczy  tej ua drodze ustaw  
p ow szech n e oburzen ie tamę p o ło ż y , i że  S ir  
Jam es Graham niespodzian ie sam w  sw ym  m i- 
in isteryalnym  zaw od zie  ro ztw o rzy ł przepaść; 
gd yż jeżeli natychm iast nie p odzięk uje to przy
najm niej w  żadnym  przyszłym  gabinecie m iej
sca n ie  znajdzie. C ałe to w ydarzen ie z resztą  
• sp osób  w  jaki się opinia publiczna o niero w y 
raża n ow ym  jest zn ak iem , że  rutyna rządu ni- 
z®j m oralności narodu sto i, i że  stare p o lity 
czn e stronnictw a całkiem się zu ży ły . W k ró tce  
ani słychać b ęd zie  o  torysach lub W h igacb . 
C a ły  ten system  zastarzały upadł w  ob ec  no
w y ch  zd ań , które jeszcze nie przybrały  w łaści
w ej form y , a k lóre O ’C onn ell i C ob d en  fra

gm entarycznie ty lk o  reprezentują. Z tego też  
stanu rzeczy  w y p ły w a  obecna dyktatura S ir  
R . Peela i K sięcia W ellin g to n a , jako te'ż sp o 
s ó b , w  jaki daw ne sw e  stronnictw o traktują, 
b o  żadna z daw n ych  parfyi nie zdolna już do  
przew odnictw a w  rządzie: opuścił je duch ż y 
w o tn y , a resztki starych maxym i przesądów , 
z k tórych  są sk leco n e , n ie  w ystarczają w  d zi
s iejszych  okolicznościach . Ż yjem y w  czasie  
zu p ełn ego  przejścia w  całkiem  n o w y , a w y d a 
rzen ia , jak ow o  otw ieran ie lis tó w , okazują  
ty lk o , jak w ielką jest przestrzeń  dzieląca d z i
s ie jszy  duch narodu od m artw ego cielska starej 
p o licy i i polityki.

P o r t u g a l i a .
^  L i s  b o n y ,  dn. 2 5 .  C zerw ca.

W  b liskości P orto  przytrzym ano w  ostatnim  
tygod n iu  zbiega 8g o  pu łku  p iech oty  lin iow ej, 
k tó ry  p odobno juz od  dw uch  m iesięcy  w  pro- 
w m cyach  M inho i B eira  w łó c z y ł się i na k oszt 
łatw ow ierności stronników  Iufanta D on  M iguela, 
którym  się b y ć  m ien ił, w yb orn e  prow adził 
ż y c ie . M iał on z w ielką Zręcznością grać rolę  
sw o ję , rozdzielał ty tu ły  i oznaki łask i i syp ał 
w szęd zie  o b ie tn ice , co  mu m ięd zy  ludem  w iej
skim w krótce w ielk ie zjednało znaczenie. W sz a k 
że naw et i m ajętniejsi dziedzice oszukać s ię  dali 
a aresztow anie tego trefuisia za sz ło , jak p ow ia 
d ają , w  dom u bardzo zam ożnego w ła śc ic ie la  
dóbr w  L au ch oso , w  ch w ili, k ied y  ten oszust 
form alne tam daw ał p osłuchanie i orderam i 
o zd ob ion y  ob ecn ych  do pocałow ania  swe'j ręki 
przypuszczał. R zecz  ta b y ła b y  naturalnie b la
chą , g d y b y  n ie daw ała d o w o d u  n iezgasłej p o 
pularności, jakiej im ie D on  M iguela ciągle m ię
d zy  ludem  w iejskim  używ a. P o  miastach za
p ew n e duch całkiem  in n y , a le  tam znow u pa
nuje w ielk ie rozd w ojen ie  m iędzy  Kartystam i i 
Septem brystam i, k tórzy  naturalnie obaj o  D o n  
M iguele n ic w ied z ieć  nie chcą.

I n d y e  Wschodnie*
Z L o n d y n u ,  dnia 2- Lipca.

O d w ołan ie  L orda E llenborough w  In dyach  
nie b y ło  jeszcze  w iadom em , a następca jego, 
Sir H en ry  H ardinge, d. 21 - C zerw ca  w  A le-  
xandryi b y ł oczekiwany* P rzy b y c ie  jego do  
K alkutty  zm ieni zapew ne w ojen n e p lany  L orda  
E llenborough . —  W iad om ości z  S i n d  sięgają 
do dnia 1 6 . Maja. Z ciekaw ością  w yglądano  
w yp ad k u  rozm ow y Sir C harles N apiera z na
czelnikam i B eludszów . O czek iw an o  1 7 ,0 0 0  
B eludszów , z których k ażd y  mieć będzie je
szcze  zbrojnego • tow arzysza. Z G w a l i o r u
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i A f g h a n  i s t a  n u  nie donoszą nic ważnego. 
W  Gwaliorze K ró low a w dow a ciągle przeciw 
Anglikom intrygowała i rząd w schodn io - indy j
ski musiał ją su row o ostrzedz; w  Afghauista- 
nie D ost-M oham ed  synowi swemu A khbar C h a 
now i panowania ustąpić chciał, ponieważ dla 
s łabości wieku trudnościom zarządów podołać 
n ie  mógł. W iadom ośc i  z C h i n  sięgają do dn. 
1 0 .  K wietnia; nie zawierają nic zgoła ważnego.

Rozmaite wiadomości.

N i e w c z e s n e  ż y c z e n i e .
(Nadesłano .)  — Powszechnie uwielbiana na  

scenie niemieckiej Panna M elle  nie raz  już 
w  ję zy k u  polskim do  serc naszych zanuciła, 
i zdaje się iżby  w  całkowitych wystawach o ży 
wiła chwilowo u nas istuący teatr ,  g d yby  t ru 
dność w w yrażeniu  się w  obcym  języku  nie 
b y ła  jej na przeszkodzie. Lecz cóż w  sztuce, 
M aria ,  P a n  Szczepkowski dotychczas uczynił 
tam gdzie w  związku i dążności utrzymania sce
n y  narodowe'j działać coś w ypadało? Ukazał 
się on w prawdzie w  gronie tych  mężów, k tórzy  
wziętością swoją za granicą chwałę imienia na
szego u trzym ują ,  i słusznie, bo  cała kula ziem
sk a  jest własnością talentów ponę tnych ,  ale 
i to b y ło b y  drugą dla niego zasługą gdyby  me- 
lodyą  rodaka zgasłą jeszcze wspominał ojczyznę. 
N iedoczekaliśmy się tego uczucia, a zate'm we
stchnijmy sobie z Niem cewiczem : »I brat brata 
n ic  poznawał.« N. R.

D z i w a c t w a  m o d y .  — Znana jako  autorka 
"Czarodziejskich bajek« Hrabina Aulnoy o d b y 
ła  w roku  1 6 7 9 .  pod róż  do  Hiszpanii i opisała 
ją  w  trzech tomach. Ó w czesne mody i o b y 
czaje b y ły  nadzwyczajnie dziwaczne. W  Ba- 
jonne znajdpwała się na balu. W szy s tk ie  tam
że obecne dam y miały pod  pachą,  podług  p a
nującej natenczas m ody ,  maleńkie prosie z pstrą 
obwiązką. Idąc  do tańca puszczały na posadz
kę  te zw ierzątka, które b iegając, nieznośny ha
łas  robiły. I samże taniec nie b y ł  mniej dzi
w ny .  M ężczyźni trzymali długi kij w  ręku, 
k tó ry  tańcząc, w górę podrzucali i znow u z wiel
ką  zręcznością w  powietrzu  podchwytywali.  
W  Vittoria zwiedziła podróżniczka teatr, na  któ- 
ry in  grana by ła  sztuka "Kuszenieśw.Autouiego.« 
D iabe ł miał płomienistoczerwone pończochy, 
a na g łowie wysokie rogi. Ile razy  święty się 
m odlił,  co bardzo  często nas tępowało , klękała 
z  nim razem cała publiczuość i biła się w  piersi 
ze skruchą. —  W  M adrycie  zastała Pani Aulnoy

szczególniejszą m odę , nakazującą damom i męż- 
czyzuom nosić wielkie o k u l a r y .  Mniemano, 
iż przez to cala postać większej powagi nab ie
rz e ,  lecz nic nie by ło  śmieszniejszego jak  w i
dzieć takie uokularzoue tow arzystwo pań i p a 
nów  spacerujące! M argrabia de Lastorgas, w i
cekról neapolilański,  kazał sobie zrobić swe 
popiersie z m arm uru i p rzypraw ić  do niego du
że okulary. Zresztą różniły się te okula ry  p o 
dług stopnia osób co je  nosiły; im znakomitsza 
b y ła  osoba, tern większe musiały być  okulary. 
G randow ie  hiszpańscy używali ich w wielkości 
dłoni i nie zdejmowali n igdy, równie jak i gol- 
liłę. I ly łto  gatunek kołnierza z dyklurki,  któ
ry  b y ł  powleczony fałdzistą materyą i miał prze
znaczenie u trzym yw aniag łow ę p rosto ,  sztywnie 
i nieruchomie. l e ,  jak  dłoń duże oku la ry  i te 
d y k tu rk o w e  kołnierze, nadaw ały  wszystkim 
znakomitym osobom najśmieszniejszą postać. — 
Podobnież weszło wówczas w m odę b iczow a
nie ,  które kaw alerow ie zamieniali w oznakę 
swej galautcryi. Były  pew ne prawidła jak się 
b iczow ać z wdziękiem i osobni nauczyciele da
wali lekcye w tej sztuce, podobnie jak dziś tań
cu albo szermierstwa. U b ió r ,  którego przytein 
używ ano ,  składał się z najcieńszego batystu, 
b y ł  w maleńkie tatdy m arszczony i tak szeroki, 
iż trzeba by ło  najmniej 5 0  łokci. Na głowie no 
szono czapki powleczone batystem , mające dwa 
łokcie wysokości i opatrzone długą zasłoną, k tó 
ra  spadając z góry ,  całą twarz zasłaniała. Przez 
dw a o tw ory  na p lecaah widać było  nagie łopat
k i ,  a z ramion zwisały mnogie wstęgi. W  takim 
stro ju  kazali się panowie b iczować; najczęściej 
proszono o  to kochankę; być bowiem smaga
nym  od kochanki uchodziło za największą łas- 
skę. Często jednak  biczowali się sami, i to 
na u licy ,  a zwłaszcza pod oknami kochanki al- 
m y , której chcieli z łożyć swe hołdy. D a m a  
przypa tryw ała  się temu przez żaluzye u  okien. 
Jeżeli zdybali jaką piękną damę na u licy ,  w te 
dy  przystąpiwszy do niej z b liska ,  zadawali so
bie dyscypliną chłostę, co miało oznaczać uprze j
m y  ukłon , za k tó ry  ona im grzecznie dzięko
w a ł a .^ -  Kościoły by ły  ozdobione nie ty lko dro- 
giemi kam ieńm i, lecz miały jeszcze inną osobli
wszą ozdobę. W  środku  naw y  kościoła u rzą
dzono mały ogródek z m uraw ą ,  kwiatami i s tu 
dzienkami, z których w ylryskująca woda w sre
b rn e  lub marm urow e w azy  spadała. W  około 
tych ogródków stały wielkie pomarańczowe d rz e 
wa- —  G łów ną zaletą piękności dam skiej,  b y ła  
największa — szczupłość. Dla tego s tarano się 
już  za miodu różnemi przeihyślnemi środkami 
nabyć  tej piękności. — I  tak na p rzyk ład  przy-
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sznurowano sobie dwie ołowiane płyty do piersi. 
— Jak  po dziś dzień, trzymano już i w ówczas 
w znaczniejszych domach wielką liczbę służą
cych. Księżna Ossuna miała trzysta młodych 
dziewcząt w swoim pałacu. Nie mniejszą była 
ilość lokajów i paziów Księcia. Ale ci ludzie 
byli bardzo źłe płatni i zjadali z głodu połowę 
potraw , które nieśli z kuchni do stołu. Aby 
temu przeszkodzić roznoszono w niektórych do
mach wszystkie potrawy w zamkniętych naczy
niach, mających tylko jeden otwór, przez któ
ry  kucharz mógł zajrzeć. — Jakie przecież ogro
mne bogactwa niektóre z tych rodzin posiadały, 

o k a z u j e  się z następnego przykładu: Przy śmier
ci Książęcia Albuquerque potrzeba było sześciu 
tygodni na spisanie inwentarza wszystkich sre
brnych i złotych naczyń; pozostawił on 400  
tuzinów srebrnych talerzy, 5 0 0  mniejszych 
a 7 0 0  większych półmisków, i wiele innych n a 
czyń w tymże stosunku; a c z t e r d z i e ś c i  s r e 
b r n y c h  s t o p n i ,  po których wstępowano do 
bufetu..— Książę Stillano miał jako członek r a 
dy  indyjskiej wyznaczoną pensyę 80 ,000  li- 
w rów , nigdy jej wszakże nie pobierał, gdyż, 
jak sam mawiał, nie godziło się takiemu jak on 
panu, podpisywać swe imię dla podobnej d ro
bnostki.

N a j l e p s z y m  d l a  z e g a r m i s t r z ó w  k r a 
j e m  s ą  C h i n y .  —  Pewien handlowy dom, 
w L o n d y n i e ,  wysyła do C h i  u co roku 
zegarków za więcej niż 6 milijonów złt. pols. 
—  Sprowadza je z G e n e w y  i każe w Lon
dynie podług chińskich rysunków dorabiać po- 
krowczyki z m a ł e  mi  t a r c z a m i ,  na których 
C h i ń c z y k  i każą wyrzyuać nazwiska swoje. 
Najpokupniejszym towarem są zegarki kieszon
kowe, gdyz każdy cokolwiek zamożniejszy 
Chińczyk, przynajmniej dwa zegarki zawsze 
przy sobie mieć musi. <

P i ę k n a  z a b a w a .  —  Francuzkie dzienniki 
donoszą o szkaradnym zwyczaju , jaki ma teraz 
panować osobliwie między bawiącymi w Pary
żu cudzoziemcami. Pewien Francuz zamie
rzył korzystać z niepojętej ciekawości, która 
łudzi pędzi przypatrywać się traceniu winowaj- 
ców, i urządził w swoim domu przy Quai Yal- 
l!,y, szafot z gilotyną, która ludziom ze słomy, 
ubranym zupełnie jak winowajcy przed śinier- 
ci;i, głowy ścina. Każdego dnia daje on kilka 
takich przedstawień a sala w których się te wi
dowiska odbywają, jest zawsze nadzwyczajnie 
jueknwymi przepełniona, chociaż za wstęp —  
uidora się płaci. Na te przedstawienia najwię- 

Ccj uczęszczają młode eleganckie damy, miano
wicie angielki i rossyjanki, które się całemu

urządzeniu najciekawiej przypatrują, a nawet 
ostrze topora obmacywują!

P r a w y  F r a n c u z .  —  O  zmarłym nieda
wno paryskim fabrykańcie pilników Raoul opo
wiadają następną anegdotę: Napoleon, będący 
jeszcze pierwszym Konsulem odwidził go raz 
incognito i rzekł do niego: »Zyjesz wpan w kra
ju  gdzie przemysł mało popłaca; czemu nie 
udasz się raczej do Anglii, gdzie podobne za
sługi sowicie wynagradzane bywają.« —  »Co«, 
odparł Raoul, »jabym miał sprzedać Angli
kom moję tajemnicę! Jakkolwiek ubogi jestem, 
wolałbym raczej z głodu umrzeć niż w ten spo
sób zyskiwać.,. Następnego dnia przesłał mu 
Napoleon 5 0 ,000  franków i darował budynek 
do założenia w nim fabryki.

F a m i l i a  K r ó l a  s z w e d z k i e g o .  —  Dzieu- 
niki francuzkie opowiadają iź w ostatnich dwuch 
latach znajdowała się w Abbeville, w Bretanii, 
rodzina, składająca s ię  z pięciu osób, która by 
ła bardzo blisko ze zmarłym niedawno Królem 
szwedzkim Karolem XIV. Beruadotte pokrewnio- 
ną i dotąd się swojem nadzwyczajnie skromne'in 
życiem odznacza. Brat Króla szwedzkiego zo
stawił sy n a , którego żyjąca jeszcze córka Ma 
ryja Anna Justyna Bernadotte, poszła za mąż 
za Jana Józefa Freug i ma czworo dzieci z tego 
małżeństwa. Cała familia Freug żyje bardzo 
ubogo, i  utrzymuje się z rzemiosła kotlarskiego 
i druciarskiego, którem się ojciec Jan  Freug 
zatrudnia, chodząc dla zarobku po okolicznych 
wioskach.

Teatr p o l sk i  w Poznaniu.
Dziś dnia 13. Lipca p r z e d o s t a t n i a  r e p r e -  

z e n t a c y a  dramat w 5ciu oddziałach oryginal
nie wierszem napisany pod nazwą : Zbydoscy.

W Y W O Ł A N I E  PUBLICZNE.
Niewiadomi wierzyciele zmarłego w J e r z y -  

k o w i e  dnia 4. Lipca 1812. M i c h a ł a  Z a d ó w  
sołtysa okupnego, uwiadomiają się nińiejśzem, 
iż do podziału pozostałości termin

na d z i e ń  24.  P a ź d z i e r n i k a  
przed południem o lOej przed Ur. Heinz Radzcą 
Sądu Ziemsko-miejskiego w lokalu sądowym 
tutejszym, jest naznaczonym; z *®Jn wezwaniem, 
aby preteusye swoje najdalej aż do terminu po
wyższego podali, inaczej z takowenii ws ku t ek  
§ 137. i następ, tyt, 17. c z ę ś c i  I Prawa powsze
chnego krajowego do każdego z współsukcesso- 
row oddzielnie w miarę schedy jCg0 odesłane- 
mi będą.

Szroda, dnia 3. Lipca 1844.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - mi e j s  ki.

Ciągnienie Iśtej klassy 90tej loterji przypada 
dnia 48. m. b. 1°  dla wiadomości osób w tejn 
interesowanych-
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DONIESIENIE.
W B o r z c j e w i e  pow. Sredzkiego są sześć 

set Nr. 600. sztuk dobrze popraw nych owiec, 
dwadzieścia pięć Nr. 25. w ołów , kilka krów, 
oraz ośuinaście Nr. 18. sztuk koni, z wszystkie- 
ini porządkami, wozami, pługami i t. d. do te
goż gospodarstwa potrzebnem i, z wolnej ręki za 
gotową zapłatą do nabycia. Bliższą wiadomość 
otrzymać lub ugodę zrobić można u kupca Pana 
L e i t g e b r a  w Poznaniu na G arbarach, lub 
też u dzierżawcy w  Borzejewie.

D obra ślacheckie, w powiecie Średskim po
łożone, trzy mile od Poznania odległe, mające 
500 szeflów wysiewu oziminy, a grunt I., II. i 
III. k lassy , dostateczną ilość łąk i pastwisk, 
są wraz z inwentarzem z wolnej ręki i natych
miast do wydzierżawienia. Bliższą wiadomość
0 tern powziąść można na Szerokiej ulicy pod 
Nr. 5. na pierwszem piętrze.

♦x»x«x»x«sx®x»x®x®+®x®x®x®x»x®x®x;>;
^  D o n i e s i e n i e  o n a u c e  s z y c i a  s u -  *
*  k i e n  d a m s k i c h .  x
g p S T O o d n la r z J .  C Ś . T a i i l i e r . ^ J
fj Za pozwoleniem Król. Prezydium policyi 9 
| j  uwiadomiam niniejszem wysoką ślachtę i ;|i 
x  szanowną publiczność, że w przejeździe 
x  moim zabawię tu c z a s  n i e j a k i  i podług x  
® dzienników mod bez brania miary i bez ^  
f  żadnych m ozołów udzielać będę damom 9 

nauki krajania wszelkich rodzajów  sukien (£ 
x  damskich, a to za pomocą now o wynale- £  
"  zionej systematycznej nauki maszynowej. * 
® Także dzieci lOletnie, a nawet głuchoniemi <jj 
§  mogą się tego nauczyć w 24 do 46 godzi- jj
1 naf»h- ix  Ze zaś obiecywana przezemnie wprawa x  
jł w krajaniu nabywa się niemylnie za porno- 9 
fj cą maszyn, przekonam o tem każdego świa- i | 
jj; dectwami z Berlina zyskanemi Nauki kra- j  
x  jania sukien udzielam na żądanie w domu x  
^  i po za dom em , przed południem od 7— ® 
i  11., po południu od 1 — 6lej. O d nauki 9 
j§ i maszyny płaci się po 2 Talary  25 sgr, od ij 
^  osoby. .
x  Stancya moja na St. W ojciechu  Nr. 5. x
*  na lszera piętrze, w domu Pani B e c k e r .  9, 
+X®X®X®X®X®X®X®X®.t.®x®X®X®X®X®X«X:+

Rzecz godna uwagi Rodziców.
Dla zalecenia materjału nader ułatwionej me

tody  w  nauce czytania, ma się do 50 dzieci, 
tym łatwiej wcale jeszcze niepouczanych, w ich 
języku  doprowadzić w 4. tygodnie do zupełnie 
rozumialego czytania druku,  treści łatwiejszych, 
do czego także stosowna nauka pisania należy. 
Nagroda za udanie się tego przedsięwzięcia w y
nosi T al.; zgłaszanie się w tej mierze przed 18, 
t. m., jako dniem rozpoczęcia tejże nauki, na
stąpić powinno w  domu szkolnym w ulicy Sw. 
Marcina w Poznaniu.

(£ ^ r * S w ie ź y  t r a n s p o r t  n a j l e p s z y c h
M e sse ń sk ic h , C -ardcsk icli I 
iłlen t o n sk i clt cytryn odebrałem  i 
przedaję tuzin po?sgr. licz faktora.
prawdziwe Smyrneńskie ligi funt po 54 sgr., 
1* funtów Berlińskiego liiaiego 
myliła za Talara, świeże zielone poma
rańcze po nader umiarkowanych cenach poleca 

1/ 0 -  J ó z e f  E p h r a i m ;  W o d n a  ulica Nr. 1.
Kupującym licz faktora 
daję od każdego Talara 

3 7-2 sgr. rabatu.

śj§ D la myśliwych! i|
Nasz w ielki skład broni myśliwskiej jest gg 

znów od dnia dzisiejszego na ten rok  w  ^  
najrozliczniejsze gatunki zaopatrzony. »  

|  Ale oc antler i Strarzenshi. |

M i e s z k a n i e  w s k l e p i e .
Na rogu ulicy W rocław skiej i Szkolnej, lo

kal używ any dotąd za szynkownią p iw a, jest 
od S. Michała do wynajęcia.

t̂ S~Najlepsze tłuste św ieże Jat/er 
i Ttaljes śledzie zwane po 1 Sgr.  ̂

nową nadsełkę tłustego, małego i 
dużego Umburskiego sera śmie
tankowego, najlepszego Jtlidamskiego i 
prawdziwego sera Z  ziół. funt po 5 |  sgr. 
poleca

Józef Ephraim
p r z y  W o d n e j  u l i c y  Nr .  1.

\ u 7 . \ i }  k o ś c i o ł ó w .

W  niedzielę dnia 14. Lipca 1844. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dn. 5. 
/ do U. Lipca r. b.

urodź, się umarło
przed południem. po południu. ó =— ‘O ™ Vu c-

i wCi N zż— CCU Os'
a. 2

u
Z  Z

Wzięło
par

W  kościele katedralnym . . . .  
W  kośc. farn. S. Maryi Magd. *. 
"W kościele S.. W ojciecna . . .
W  kościele Ś. M a rc in a ............
Franciszk. (gmina niem.-katol.) .
AV kościele dawn. XX. Domin. 
W  kośc. Sióstr miłosierdzia . . 
W  kośc. ewaniel. Ś. Krzyża, . 
W  kośc. ewaniel. ś . Piotra . . 
W  kościele garnizonowym , , .

X. Pn. Pluszczewski-
- Man. Amman.
- Man. Prokop.
- Dziek. Kamieński.
- Prof. Alzog.
- Praeb. Stainm. 

K 'er. Słowiński. 
Superintend. Fischer. 
Cand. Borke.
Nad Kazu. w. Cranz.

Nanc. rei, Maniurka. 

Pastor Friedrich.
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